
ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY
P i s m o  b e z p ł a t n e ,  w y c h o d z ą c e  d w a  r a z y  n a  t y d z i e ń  M E R  A A  W A R S Z A W A — Ś R O D A .

DZIENNIKU WARSZAWSKIM. w  Dnia 7 (19 )  G rud n i a  l 8 5 a  r o k u

GOSTOMSK1EGO JAKOBA
• EKONOMJA ALBO GOSPODARSTWO ZIEMIAŃSKIE

dla porządnego spraw ow ania  ludziom politycznym dziwnie pożyteczne.

(Dal szy  c iąg )

Ta zb i r  ( 2 4 8 j  do d w or u  czeladzi  r oho tue j  zawszdy zo s t aw o w ać  ma 

p iwowar .
Młó to  aby rządni e  szło. . .  I t a k  nim ka rmić ,  ko mu  by t> s ł usznie  

mia ło  być dawano .  A do drugi ch  fo l wa rków,  g d y  go t rzeba,  też r z ą 

dn ie  r ozda wa ć .
O k o ł o  piwa dworsk i ego . ,  e o n a  po t r zebę  do mo w ą . . .  b eczkę dać 

s t o j ącą  k tó r ą  do p iw n i ce  p iwa mierzyć,  dla n ie j ednak ich  beczćk ,  a na 

każdej  ma być kres ,  j ako  ma b r a ć  p iw o .
W  b r o w a r z e  ma być  b a r dz n  chędogo;  a r ynnami^ dla łacwiejszeJ 

r oboty ma w oda  iść. I  na takich miejs cach b r o w a r  bu do w ać ,  coby t e 
mu  gospoda rz  mógł  dosyć  uczynić .  P iwn ice  ba rdzo  do b rz e  mi r ć  pod 
b ro w ar em ,  dla ł a cwie j szego  zlania p iw a  — zwłaszcza  kędy nie kmio-  

t no  ( 2 4 9 /
Urz ęd n ik  i klucznik mają t ego doj r zeć;  aby karty sk ł adane  mieli 

z karczmarzami ,  co  im piwa wydadzą  do s zynkowania ,  z k tó r ego  w a ru ,  
a  ten co p ien i ądze  odb ie r a ,  ma też mieć ka rb  sk ładany ,  j a k o  wiele za

piwo pieniędzy uzbiera.
Ciz p i w o w a ro w ie  mają  mieć karby,  wiele k tó rych  s ł odów po b io r ą  

k u  zamoczeniu  z góry ;  także,  j ako  wiele warów^ k tó r ego  piwa z w o r z ą d o  
piwnice  pański e j ;  a to  z u r zędn ik iem albo z klucznikiem te ka rby  mogą  

mieć.
P iw o  młode  od d a w a ć  szynka rzom —  bo to i zimie dob rze  i lecie, 

lecie nie skwaśni e  póki  młode;  zimie wystoi  się u karczmarza .  A w a 
rzyć.  ile t rzeba.  I  wiedzieć się ma p iw ow ar  z karczmarzami  czego

u rzędn ik  ma dojrzeć.

(248)  Z  nieraiec.  — po naszemu: eieukusz,  podp iwek ,  c ienkop iwek .
(249 )  Gdy nie wie lu  kmieci.

M ł o t a  albo s łodzin ma pi lno dogl ądać ,  aby nie szło na s t ronę ,  bo 
w jęc  ( 2 5 0 )  na to ł ak om e  kmiotówny. . . .  w iep rze  tern i k rowy  utuczy.  
A jęli się i drudzy? ususzyć je na la sach ,  i znowu  w t łucz dla psów o- 
bracać ,  odp raw i  zaszkodne ;  acz  nie tak j ako o spą  a lbo t łuczą d o b r ą 1 ale 
k iedy zaskwarzy ,  a ( 251 )  to psy  konten tuje .

LIST CZTERNASTY.
R zą d  u  miasteczkach ziem ieńskich na krótce zebrany.

W mias t ach  g o s p o d a r s tw o  i dochó d  r z em io s ł a  nawję t s zyr  młyny,  
targi ,  j a rmark i ,  cła.  A tak aby młynarz  był  do b ry  i rządny! .

P iw  doglądać ,  aby d ob r e  wa r zon o :  z t e g o  s ł ody  spo r e ,  wymia r  *)  
łepszy.  A le  p r ze s t r zegać ,  aby t am p rz e w o ź n e  nie były,  bo to jest  jako 
złodziej oriego miejsca.

O k o ł o  p i ekarzów r ząd  mieć.  A mąk i  na targi  do  miasta n iedopu-  
s zczać— także  chieba p r zew oźn eg o .

W e  młynach  mierni cy  aby byli w ie rn i  i rządn i .  O b a  młynarz  i 
miern ik  aby  nie kradli:  ho młyna rze  a mie rn i cy  nawjęt s i  złodzieje.  I  
rzadki  z nich nie złodziej ;  maj ą to z nauki  j e d e n  od d rug iego a z okazy-  
jej,  że mleć  r zadko  g o s p o d a r z  sam przyjdzie ,  ale a lbo pa robka  albo dzie
w kę  pośle,  co są i n iewierni  i ospal i  s t róże.

Rzemieślniki  g rom adz i ć  do mias t eczka ,  ci t arg  nap rawia j ą .  A  ka
żdym sposobem i pi l nośc i ą targi  i j a rm ar k i  na p r aw o w ać .  Ba! zboze  ku 
pować i spuszczać  może;  a kedy w łoś ć  wielka,  tam łatwiej .  —  T o  j e s t  
mias t eczkom szkodl iwa,  iż księża p r z y  wsiach,  kędy kościoły,  targi  z a ło 
żyli,  przeciw  praw u ,  t ak  iz miasteczka z-ubożyl i  n i czem więcćj jako tymi 
targi  a piwa po wsiach  wa rzeniem:  tak że się wsi ubożą! i n aboza r i s rv o  
ginie,  kiedy około kościoła  k i ermasze  a pospol ic i e  go rza łkowe .

Cła.. .  tego też po t r zeb a  p i l nować,  aie bardziej  c e lników,  niż t ych 
coby cło przejeżdżal i :  bo  na każdem cle  więcej  celn i cy  pokradną ,  niż ci 
co cło p rze j eżdżaj ą— okazuje  się to ż awszdy  i  po bo ró w .

(250)  ~ w i ę c e j .
( 2 5 1 /  T ak i e  a znaczy więc,  r iatedy dop ie ro  t o — naśl adowanie mo

wy zwyczajnej .
*) = w \ s z y n k .



Czynszów  rzem ie ś ln y c h . . tego ła c w ie  d o jrze ć :  W s z a k o ź  tego
p rzy by w a; gdy się leź miasteczka  przyczynia ,  p rzysądzą ,  bo  to za k o n 
k u rs e m  ludzkim w szystko  idzie w zgórę ,  a za d a b rą  s p r a w ą  m ias tu  i pa 
n u  po ży tek  rośc ie .  (Bo i na wsi taki pożytek  d o b ry  i t rw a ły ,  kędy  się 
ludkow ie  g o sp o d a r s tw e m  nie u b ożą ,  i o w sze m  b o g a c ą l )  S ą  też p ła ty  
ró żn e  w m ias teczkach ,  jak o  p iw a  kole jne  i inne  d ochody ;  te w edle  c z a 
su  tak rozciągać , co b y  mógł s tać ,  a czem hy , bez sk w ie rkn  pospolitej r z r -  

azy m iesck ie j ,  m óg ł w ieczn ie  pożytek  uczy n ić  sobie  (pan) .
K tó ry  pan  zamożysty, tem n a p ra w ić  możó miasto  i ludzi zw abić  do 

n iego ,  po łożyć sum m ę pieniędzy za ró w n y m  pożytk iem  a lb o  da rm o  (bo  
się to za czasem nagrod z i)  na ra tu sz  u radz iec ,  aby jemi ubós tw o  h a n 
d lo w a ło  ( 2 5 2 ) ,  a u rząd  aby tak iem u d a w a ł ,  coby się tem w sp o m a g a ł ,  a 
n ie  u traca ł  a to bez lichwy żadnej! b o jd o sy ć  lichwy, kiedy m ia s to  się 
lepiej m a ,  kiedy ludzi w ięcej — w ięce j  też pieniędzy.

O k o ło  b u d o w a n ia ,  aby się p o p ra w o w a ły ,  d og ląd a ć  u rząd  ma.
S traż e  aby były rządne .  A który  sw ą  s t r a ż ą  r z e c z y  pospolitej (2 5 3 )  

szkodę uczyni, na gard le  karan  ma b y ć — każdy!., b o  to  ladajako w m i e 

ście o d p raw u ją l  ztąd pożogi,  z tąd  zapow ie trzen ia .
Z apow iedz i  (254) w szelak ie  aby  m o cn o  trzymali w mieście. A  co  

w y w o ła ją  na ra tuszu ,  n a p isać  to na  karc ie  i p rzyb ić  —  zw łaszcza o k o ło
(2 5 5 )  p o w ie t r z a — bo, kę d y  rz ą d ,  — za ła sk ą  B o s k ą ,  —  m o ż e ,  wczas za- 

bieżawszy, o p a tr z y ć  ( 2 5 6 )  to .
O k o ło  ognia ,  k o m in ó w ^ o p a t rz e n ia — to pilna!. A gdy g as ić ,  p o 

rz ą d e k  ma być sp isanym  radz iec ,  i pos tanow iony ,  jak o  szyk do bitwy żo ł
n ierzom! (2 5 7 ) .  T a k  w ieść  do ognia  mieszczanom potrzebna! bo p o s p o 

licie się dziwują, a n ie  gaszą; c za sem i je d e n  d rug iego  k radn ie  p re te k s te m  

w ynosić  pom agania .
(Dalszy ciąg  nastąpi.)

O UPRAW IE LNU I WYROBACH Z I E J  ROŚLINY.

(W y ją tek  z d a w n e g o  rę k o p iso m  p e w n eg o  L itw ina .)  

udzielił Adam Mieczyński.

(Dalszy ciąg).

Sliszcze.

P r ó b a  p o k ła d a j ą c a  p o r ę  z b ie r a n ia  ze śl iszcza , r o b ić  się z w y k łe  
w ta r l i c y  s k o r o  się p o s t r z e ż e  d o s ta n ie ,  b ie rze  się g a rść  ln u  i n a jp rz ó d  
•w r ę k u  się u w a ż a ,  czy  p a ź d z ie rz  k r u c h y ,  d o b rz e  się ju ż  w y ła m u ję ,  k ie -

( 2 5 2 )  Cóżby dziś lepszego w ym yślono?
(2 5 3 )  Publicznej sp raw ie .
(2 5 4 )  O bw ieszczen ia ,  ostrzeżynia.
(255) Co się tyczy.
(256) Z abezpieczyć.
( 2 5 7 )  Cóż na  p o c h w a łę  pow ied zą  dzisiejsze czasy?

d y  się o b w in ie  k a l iw o  k o lo  p a lca ;  T n  z a ra z  i p ie r w s z a  p r ó b a  się w łó 
k n a  czyni: w y ta r t e  z  p a ź d z ie rz a  ka l iw o ,  z aw ią z u je  się w ęz łem  i rw ie  
się w rę k u ,  r o z e r w a n ie  p o w inn o  n as tąp ić  p r z y  s a m y m  w ęzie ,  ta k  g ł a d 
k ie ,  ż e b y  żad n a  f ib ra ,  przy ty m ż e  w ęźle  n ie  p o zo s ta ła .  S u c h y  len zc  
ś l iszcza  z e b ra n y  w iąż e  s ię  s ł o m ą  w  w ie lk ie  k u le  i c h o w a  się p o d  da* 

chern  d o  pory  na  t a r c i e  o b ró co n e j .
M o ż n a js ię  o b e jś ć  bez  m o c z u ły ,  s a m e m  o d śc ie ła n ie m  czyli t r z y 

m a n ie m  n a  ś l iszczu  p rz e z  c z a s  p rz y z w o i ty .  T e n  sp o s ó b  s łuży  do  lnu  
sam o s ie ja  szczegó ln ie ,  p rzez  c o  b a rd z o  m ięk k ie  w łó k n o  się o t r z y m u je .  
L u b o  te w łó k n o  m a  z a le ty  sw oje  u  n a sz y c h  g o sp o d y ń ,  n a d e w sz y s tk o  
na  nici j e s t  p rz y d a tn e ,  w sz e la k o  j e d n a k  baw e łn ia s to ść  bez żad n e j  s p r ę 
ży s to śc i  i jed w ab is to śc i  p o zo s tan ie ,  o p ie r a ć  się m o c n o  będ z ie  dz ia ła 
c z o m  bielenia, n ied a  p łó tna  w y b o r n e g o  i do  b r a k u  się w h a n d lu  poli
czy . P o n iew aż  ły k o  już  w y t r z y m a w s z y  d łu g ie  p o s tęp o w a n ie  b ie len ia ,  
n ie ró w n o  b ę d ą c  w y s taw io n e  n a  dz ia łan ie  św iat ła ,  n a b ę d z ie  f a r b y  b r u -  
d n a j  i n ie ró w n e j ,  p s t ro c izn  p e łne j ,  a  g u m m y  się w la k ie r  zesch ły  o- 
b rócą .

Suszenie.

N a  s u s z a rn ią  p o w in n a  b y ć  o s o b n a  c h a ta  w ieśn iacza ,  z k i lk u  m a -  
łem i o k ie n k a m i ,  o b s z e rn a ,  w s t o s u n k u  do  w y ro b k u  ln ia n e g o ,  z ta k ie j -  
że  w ie lkości s iem ię ,  w y s o k o ś ć  m ieć  p o w in n a  d o s t a te c z n ą  d ia  u s ta w ie 
nia we d w a  rzęd y  je d e n  n ad  d r u g i m ,  do lny ,  od  z iem i b io rąc  od leg ły  
b y ć  m a  łokc i  2, co  u czy n i  n a  c a łą  w y s o k o ś ć  su sz a rn i  p o d  s to ło w an ie  
o ko ło  ło k c i  2. N a  lew ej s t ro n ie  d rzw i,  niżej d w o m a  w ia n k a m i o d  b e 
le k ,  d a je  się w  ścian ie  d y m nik ,  czy li  o k n o  n a  p u l t o r a  ło k c ia  d łu g ie ,  
c a  ca l i  8 _ sze rok ie ,  z z a só w k ą  o d  s i tn i  p rz y rz ą d z o n ą ,  o p ró c z  t e g o  we 
ś re dz in ie  s to ło w an ia ,  rob i się r u r a  z ta r c ic  c z w o ro g ra n i a s ta  ku g ó r z e  
z w ężon a  cali 9, u  d o łu  całi  15 , n ad  s to łow aniem " na łok ieć  i pó ł w yclio* 
d z ą c a ,  t a  s łu ży  d o  w y c ią g a n ia  w ilg oc i ,  ze  ln u  w suszen iu  w y d o b y w a 
jące j  się, d la  t e g o  z a m y k a  się p rzy  palen iu , z w ie rzch u  szczeln ie  p rz y -  

r z ą d z o u ą  k la p ą ,  a w te n c z a s  się o tw ie r a  k ied y  len już  ob ię ty  g o rą c o ś c ią  
s c h n ą ć  p o c z y n a .  Z a  zw yczaj tę  p o tr z e b ę  z a s tę p n ją  p ro s tę  d y m n ik i  
w s to ło w a n iu ,  w sz e la k o  pie tu k  sku tec zn ie  jn k  r u r a  m e g o  n rz ąd zen ia .  
W ie le  b o w ie m  szkodz i w łó k n u  t e g o  za p a rz e n ie  w w i lg o tn e m  cieple .  

N a  p ra w e j  s t ron ie  od  wefścia ,  p r z y  w ę g le  m u r u je  się piec  p ro s to  n a  

z iem i,  t r z y  śc iany  a k ła d a ją  się, z c e g ie ł  na  g lin ie  g ru b o śc i  w  p ó l to ry  
c e g ły  w y so k o śc i  cali  1 5 — 18, s z e ro k o śc i  cali  1 7 — 2 0 ,  nad  tem i ś c ia n 
k a m i  u k ła d a  się sk lep ien ie  z p ro s ty c h  p o lo w y c h  k a m ie n i  b e z  g l in y  t 
d ro b n e m i  k a m y k a m i  o sy p u je  się. Z  k o ń c a  sk le p i  są  luft z w y c z a jn y m  
s p o s o b e m .  N a d  tem  k a m ie n n e m  s k le p ie n ie m  za  podn ies ien iem  n ie c o  
śc ianek  ty lne j  i b o k o w y c h ,  sk lep i  się z c e g ie ł  k a p tu r ,  n ieco  p a ra b o l i 
czn y ,  czy li  p ó la jk o w e j  f ig u ry ,  a b y  nad  k a m ie n n e m i  b y ł  w y so k i  w ięcej  
ło k c ia ,  ty l  zam u ru je  się na  g łu c h o ,  a z p rz o d u  p o n iew aż  śc ian k i  s i ę g a ją  
da le j  od  lu f tu ,  k a p tu r  n ad  lu f tem  w ięc  p - z y k r y w a  m ie jsce  i o d  w y p a 
d a ją c e g o  p łom ien ia  zas łan ia .  N a p o ro b io n y c h  p o la c h  z ze rd z i ,  u r ta -  
w u je  się p io n o w o  len  po ca łe j  su sza rn i  w y ją w sz y  c zę ść  n a d  p ie c e m ,  
z a c z y n e ją c  od  g ó r n e g o  pią tra .  P o te m  się z a p a la  w piecu. N a  ten  
kon iec  t r z e b a  m iec d r w a  o lc h o w e ,  o s in o w e  lu b  innego  r o d z a j u  to p o l i  
su c h e ,  d r o b u o  poszczepane .  W sz e ik ie  inne  d rz e w  ga tu n k i ,  s zk o d l iw e -  
m i  są  w tej ro b o c ie ,  so s n o w e  i jo d ło w e  k o p c o  z b y te c z n ie ,  d ę b o w e z b y t  
g o r ą c o ś ć  natęża ją .  N ienależy  p rz e s u s z a ć  ln u ,  bo  g u m m y  z b y t  t w a r -



nieją, n iedosuszony  znowu, źie się wyciera. Z a  zwyczaj przez g o 
dzin 12 t rz y m a  się w suszarn i,  a  g d y b y  się postrzegło źe p rzeschnąć 
ffioże nim ta rc ie  nastąpi, o tw arc iem  drzwi i dyrnoika, ciepła u m nie j
szać potrzeba.

Tarcie.

W y sch ły  len prosto z suszarni pod tarlicę idzie, aby  n ie n ac iąg o ą ł  
> ?  powietrzu wilgoci, c o b y  dc w ykruszen ia  się zupełnego . K o s try  
, czyjj psżdzierza  przeszkadzało , d la teg o  tarcie odbyw ać się zw ykło  

W samej sieni suszami. T a r l ic a  p rosta ,  zna jom ego sk ładn , tak  m a 
Właściwy tej robocie m echanizm , że je j  ani p rzydać  ani u jąć nic nie 
podobno. P rzed tarciem dobrze  je s t  ręb e m  pralnika przebijać len ne 
tw ardem  bojowniku, po łam any  wzdłuż paździerz  łatwiej się w yciera  i 
•lie z  taką pracą. D o s t rz e g a ć  należy  aby  trąc mocno wymowali r ę k o 
ma garśc ie ,  p rzec iąga jąc  nie rwali i nie kłaczyli włókna, Z  resztą 
®sła robota każdej w ieśniaczce naszej je s t  znajoma. R adzi łbym  u rzą 

d z i ć  tak  tarlice, aby  jedns w yrab ia ła  z g ruba ,  i tej ro z tw ory  między 
jlisztwcmi j ak zwyczaj pół ca la  mieć powinny,* ta k a  ro b o ta  nazyw a 
się międleniem a  narzędzie m iądlicą. D r u g a  zaś aby  w yciera ła  na 
czysto, a  tej roztwory, pom iędzy lisztwami dolaej części mieć powinny 
9 linji. Obie razem  są w ro b oc ie , 'w łókno  z pod jednej idzłe.’pod d ru 

gą. T a k a  robota nazyw a się d o c ie ran ie m  a narzędzie cicrliuą N a 
zwanie Międlicy i Cierlicy i z nimi tarc ie  znane są jeszcze ekonomji 
H aura ,  strou. 81. C a ła  w ada naszych ta r l ic  jes t,  że włókno od rno- 

J  CDych razów uderzenia kosm aci się, f ib ry  delikatne przeryw ają  się a 
*fztąd część znaczna odchodzi w pakuły .

(Dalszy ciąg nastąpi-)

ODWROTNA STRONA MEDALU,
(Da l szy  c i ąg i .

( P a t r z  N r. 97).

Z Tygodnika Rolniczo-Przem ysłowego Krakowskiego.

Czem się pańs tw o sami więcej starzeli,  tern mniej dbano  o r z e -  
czy ziemskie, a tem więcej o religijne praktyki; nabożeństwo zastępy- 
Wało tu  po części dozór w gospodarstw ie ,  bo pobożnych i sp raw ied li
wych ludzi s trzeg ł  się każdy ukrzyw dzić ,  ab y  n ie « c ią g n ą ć  na siebie 
biebłogosławieństwa Nieba. T ysiące  środków  ostrożności,  r e c e p t  a d 
m in is tracy jnych  i kon tro li  nie d adzą  ludziom te g o  ham ulca  jaki 
Wkłada relig ijne usposob ien ie  na  człowieka i sumienie. W szakże  
k to  chce raeczy  i sku tku , po trzeba żeby chciał je j  w arunków  i ś ro d 
ków.

Z  ludźmi z k tórem i m a m y  razem  źyć i p racow ać  na ch leb  po- 
f Wszedni, potrzeba sig s tykać  po ludzku, w czasie świąt i u roczystości,  

tv czasach wytchnienia, przy p racy  i w m odli twie.
W iecznie  mi stoi p rz e d  duszą obraz  t e g o  d w oru  w k tó ry m  k i lk a

la t m ego  dzieciństwa przeżyłem . W  środku , n ap ro s t  sieni, była wiel- 
k a  sala, k tó ra  za jm ow ała  całą szerokość  dom u, cztery paraw an ik i  płó- 
cienne s ta ły  po kątach, g ó r ą  wisiały familjine p o r t re ty  rzędem  na 
ścianie w ysoko  do kota, na ś rodku  sta ł wielki stół dębow y, a do koła  
niego gdańsk ie  krzesełka  t rypą  obite, pom iędzy ,n iem i pare wygodniej-  
szych k rzesełków  karzełków , dla poważniejszych osób, k tó re  zawsze 
w tern sam em  siadywały  miejscu. Z w y k le  nie mieszkał nikt na  tej 
sali, ty lko tu odpraw iano  wilje Bożego  Narodzenia, tu  s ta w a ł•> 'świę
cone w czasie świąt W ielkanocnych, w yporządzano  salę k iedy b y l  
wielki zjazd, wielki stół i tańce, a po świętym Michale, kiedy się już  
rozpoczynały  roboty  przy  świetle, gromadzili  się tu  wszyscy  z całego 
dw oru  na jesienny, a następnie na zimowy wieczór. Na kominie p a 
lił się wówczas przez ca ły  w ieczór  wielki ogień, na stole paliło się parę 
świec, a odgłos  d z w o n k a  śc iąga ł wszystkich ze dworu i z fol warku na 
litanję wieczorną. P o  litanji zasiadał każdy  do roboty ,  z za jednego 
p a ra w a n ik a  dobywały dziewki s i tk a  z pierzem i kądziele, z za drugie- 
go  ogrodoik  sza rag i  na m aty ,  z za trzeciego stawoiczy w arsz ta t ,  na 
k tó ry m  sieci robił, z za czw ar tego  dobyw ały  panienki swoje k rosienka 
i koszyki z ro b o ta m i .  Półkołem  ku kominowi osiadała cała  drużyna 
na zydelkach  i s to łec zk ac h  każdy z swoją robotą, a naw et p a reb ek  
bednarz  wniósł czasem klocek i kobylicę, a s ta ry  s tang re t  kleszcze 
rym arsk ie  i każdy robił swoje. Czasem przeczytały  coś panienki, 
czasem  przebierano ja k ie  nasiona i zsypywano do tykw;, ez asem  p rze
bierano zioła, lub krajano jak ie  .korzenie do apteczki, tu  palono i met- 
to  także kawę; słuwem  robiono co z kolei padło przygotować do a- 
pteczki spiżarni i domu, a na stole s ta l koszyk z jab łkam i dla pańs tw a 
i koszyk z suszem dla czeladzi, k tó rym  je d n a  z paeienok obdzielała 
wszystkich z kolei.  A  nie wiedzieć kiedy zrobiło i p rzygotow ało  się 
w szystko do dom u i na h to ,  do  apteczki,  spiżarni i p as iek i , . i  był za- 
pas w szystk iego , był włók do s ta w u  i s ia tka nu kuropatw y  i siatka do 
spiżarni i sieć do p a rkanu  i m a ta  do inspektów  i niecka i ul i k rupka  
i k ru peczka  i faska i faseczka i p ierze na pościele gościnne i na przy- 
s złą w ypraw ę panien i nici i motki i zapasy  skubanek  lnianych do szpi
ta la  dla stostr  m iłosierdza, je d w a b n y ch  i wełnianych na pończochy i 
rękawiczki dla chorych, s ta rych  i ubogich, i zszywano z kawałeczków 
p erka lu  kapy i kołdry ,  i ładne naw et dywaniki z kaw ałków  sukna, n a  
okrycie  stołów, kuferków , łóżuk i bryczek, nic nie ginęło w dom u.
Z  tego  coby  dziś na śmiecie poszło, umiano jeszcze coś zrobić poży- 
tecznego ,  a^nawet ozdobnego, u każdy dbał  o każdą rzecz, o każdy 
sprzę t  i naczynie i narzędzie,  bo wiedział o tć m  dobrze ,  że je m ie c  m u 
si, a  ja k b y  się co popsuło lub zginęło, to będzie musiał now e zrobić .  
O strożnie je ch a ł  parobek  z s labem  kołem  na drewnianej osi, bo wie
dział że dzw on i oś będzie musiał sam podprawiać, k iedy w błocie się- 
dzie, a szlachcic mówił sobie, minima non c u ra t  praetor,  nie kupił po
s tronka ,  ale kazał g o  kręc ić  w dom u, nie wydał na nic n iepotrzebnego 
pieniędzy, więc każdy  m usiał m y ś leć  o sobie.

P ra ca ,  jak  mówiłem, kształciła ludzi, a religijne prak tyk i i zbli
żenie ich do ludzi przyzwoitych i obyczajnych uobyczaja ło  domowni- 
ków  dworu, ze dw oru  przechodziło  to na wieś, rządność dom u podno
siła gospodars tw o  rolne i pan we dw orze by ł cywilizującą po tęgą ,  
w zorem  w pożyciu  dom ow em  i gospodarstw ie ro lnem  dla kmiecia i 
s łużących.



Mial po s ła ch  i do s ta te k ,  bo był w yższym  m o ra ln ie  i lepszym , 
bo  przew odniczył w tern, co ta m  boskie , a  tu  pożyteczne.

N igdy  więcej nie szerzyły  się teorje  politycznej ekonom ji  u  nasi 
jn k  w ły c h  czasiech właśnie. R o zsądny  jednak  obyw ate l  zrobił m 

uw agę ,  iż od czasu jak  zaczęto m ówić o produkcji  i potrzebie p ro d u 
kcji,  naw ykliśm y te w yobrażen ia  przenosić na kapitał, w arszta t i fa
brykę i w zabsłarouceniu  tych pojęć, nie d o s t rze g am y  nawet, że me 
m a  po’ prostu należytej robo ty  i p racy , ani w dom u ani w polu, s łowem 

m ó w ią c ,  dom nie p rodukuje  nic, czyli po p ros tu  m ów iąc,  nikt me chce 
robić. Z a  robotę mamy ty lko pracę  w polu; około dom n i w dom u 
n ik t  nie chce robić i nie m a do tego  ani sp raw y  ani p rzyrządu . Dla 
te g o  też, g d y  w polu  czego niestanie, nie m a się już po co zapędzie 
do domu, ale t r z e b a  zaraz go tow ego  g ro sza  i trzeba  je c h a c  do mia
sta  lub miasteczka. Z aczem  znowu s tra ta  ;czasu ,  grosza,  oderw ą-  
nie ludzi i koni od p racy ,  a w ieczn ie  cięży wszystko na [dochodzie

z roli. . .  A . • i • ; o
Co to  nie krąży dziś teorji o podziale  p racy  i ktoz o nich me wie

U  nas podzielili pomiędzy siebie, m ieszkańcy  w iejscy, próżnowanie; 
a k a ż d y  og ląda  się ty lko  na go tow y grosz  z rąk  g o spoda rza ,  poczy
nając  od jego  rodziny, a  kończąc na słudze i służce. T o  ta k że  ta 
nada l  t y ć  nie m oże, a dziś tern bardziej,  k i e d y ^ i ę  w.clką liczbę cze
ladzi żywi i płaci, t rzeba  aby ta  czeladź p ra c o w a ła ,  a  tak dobrze  r a 
nek jak  wieczór, dzień słotny la tem  lub zawiejny zimą korzystn ie  by t 
uży ty ,  do p rzygotow ania  zapasów żyw ności,  sprz ętów gospodarsk ich

narzędzi i naczyń. . .
O bm yślić  dziś dla k aż d eg o  zatrudnienie i pracę s tosowną i doj

rzeć  go  przy niej i óorzy»tnie użyć czasu  i każdej pory  roku  -  to  nie 
m ałe zadauie, i sam gospoda rz  nie podoła  temu, na k só rym  w szystkie 
sp raw y  w dom u i za dom em , w rodzinie i w polu  ciężą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

wszystkich E urope jsk ich  i portowych placach tenże kierunek dawał się 
spostrzegać; a przy zamarzniętych w odach i z imowej porze, eały obrót 
interesów ograniczał się li tylko do zaspokojenia potrzeb konsumuj' 
ż dnia na dzień. W ed ług  wszelkiego podobieństwa, w tym młejscowytf

stanie, handel zbożowy pozostanie do wiosny.
Na naszej giełdzie nie było ruchu, świeża pszenica w najgorszej i 

po większej czężci do młynah.iezdatnej kondycji,  w małych partyjkach 
tu przybywa i niełatwy znajduje odbyt. Na żyto jest więcej ochoty do

kupna  po zeszło tygodniowych cenach.
Wciągu tygodnia na giełdzie przeszło zrąk do rąk pszeaicy stare

łasztów 61, żyta łasztów 4.
Skontraktowauo na odstawę w iosenną kilka znacznych partji

pięknego siemienia lnianego po 6 8 0  guld. łaszt.

h a n d e l .

G dańsk  13 grudnia 1855 r. -  Targi Londyńskie w ciągu upły- 
nionego tygodnia cofnęły się od 2 do 3 szyi, na kwar.,  powody zniżenia 
upatrywano w zmniejszonej konsumeji krajowej, i w utrudzonej przez 
drogość kapitałów spekulacji. Pogoda s p r z y j a  zasiewom pszenicy, któ

re są już na ukończeniu.
W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu.

P s z e n i c y .  J e c z m .  O w s a ,  Żyta Bobu Sieni ,  luian.  Mąki
Grochu Rzep. centn.

Z  kra ju  9 ,006  8,891 4 ,916  -  1,386 —  51,835 .
Z zagranicy 2 ,6 9 5  135  2 0 ,341  1 ,785 18,705

W  miasteczkach prowincjonalnych tudzież w Szkocji i Irlandji 
handel zbożowy był bez ożywienia, ale ceny mniej więcej na dawnej 

pozostały stopie.
W e F ran c j i  również ceny ku zniźun u okazywały dążność. Na

P ła c o n o  za ła sz t  W a g i  Holł.  
Pszenicy świeżej od 107 do  120 

Żyta

za korzec warszawską 
Rs. kop. Rs. k o aj 

7 4 3 7 , - 9  43]  
7 437*  8 1 1 ' / . '

G u ld .  P ru s .
6 6 6 - 8 5 0

. . . . M 1 1 7 — 122 6 6 0 — 720
Czas mamy mroźny od 4 do 14 Reamura.
Sanna w mieśeie i okolicach wyborna.
Wisła w całej długości stoi.

Kursa  zamian: L ondyn  6,20, P aryż  79, Ham urg 45.
Alexander Makowski et comp.

KURS G I EŁ D Y  WARSZAWSKI EJ.

Dnia 6 (18)  Grudnia 1855 roku
ŻĄDAJĄ

Y.M O N E T

P ó l - l m p e r y a ł y ...............................
Hol l eaderskie  dukaty n o w e

p a p i e r y .
Obl igiskarbo w e  4 - p r o c .  za 100  rs. oprócz  kuponu  
Listy z ns t .b i a ł e  II okr e s u  (oprocz  kuponu)  za 100 z i  

III .. za l a  rs
M  Ił łł ** M  „  1n Serye w y l os ow ane  .

Oblio-acye cząs tkowe na 500 l i .  oprócz kuponu . 
Certyf ikaty Banku lit. B. na 200 z l .  bez procentu.  
D o w o d y  Kom. Centr.  Likwid.  za 100 z*f. . . .
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprpcz kuponu

W  E X L E .
Berl in 100 t a l a r ó w ..................................... 2 B
Gdańsk 100 tal .............................  . . . 2 m
Hamburg 300 BMk........................................2 m
Londyn 1 funt s t e r l . ......................................... I m
Peter sburg  100 r«.’ ................................ l m
Paryż 300 f r a n k ó w ...................................... 2 m
W i e d e ń  150  z l r ................................................................... I m .
W r o c ł a w  100 t a l ..........................................2 m.

Rs. I kopRs. I kop

: , • \  1 > u 1 tt b i e żą c e  go  od Obi i gó  w s karli  o w ą c b ! c kop. 82 f, 
, ,  od L i s t ó w  z a s t a v b y i l  1 1 | ‘

S o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  — kop 86, / ,

'  W  4 r  ■ .1 U n g e r - I V . , i n o  d r u k o w a ć -  W  W a r s z a w . e  dni a  7 ( 1 9 ,  Gr udni a  . 8 5 ,  r . - S t a r s  z y  C e n z o r ,  s e k r e t a r z  k o l e g i a l n y .  T.  H > m z .


